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Chce zmusK Zarzad Miejski
do n ie s t o s o w a n ia  o b n iż o n e j t a r y f y  z a  u b dj

K o r N ik t  m ie d zy rabinem! na tle uboju rytualnego
W prow adzen ie z dniem 1 m ar­

ca, zn iżonych op łat w rzeźn i m iej 
sk iej za ubój rytua lny wywołało 
szereg  ferm en tów  i sprzeci­
w ów  ze strony zainteresowanych, 
to znaczy, rzezaków  i rabinatów . 
O obniżce za ubój rytua lny z 8,75 
zł. na 4 zł. za sztukę bydła roga­
tego, pow iadom iła rzeźn ia  drogą 
obw ieszczenia.

D zis ie jszy  ,,Nasz P rze g lą d " po­
dał wudom ość, że stosowanie ta­
ry fy  zn iżonej zostało narazie o d ­
roczone. Jest to w iadom ość nie­
zgodna z prawdą, gdyż zniżkuwa 
ta ry fa  stosowana jęg t w  całej 
pełn i, a rzeźn ia, oczyw iście, nie 
zmusza tych rzezaków  do b ;cla, 
k tórzy  nie chcą swych czynności 
w ykonyw ać w ed ług nowej' ta ry ­
fy .  Jednoczeópie żydowska agen­
c ja  te legra ficzn a  w ydała  następu 
ją cy  komunikat :

ha ostatniej swej sesji Komitet 
Wykonawczy Związku Raoinow Rze­
czypospolitej Polskiej uchwalił następu 
ją ą rezolucję w  przedmiocie żyaow 
skiego uboju rytualnego w Warsza 
wie:

Komitet Wykonawczy 7wiąznu Ra­
binów Rzplitej Polskiej, reprezentu­
jący około 900 rabmów z całego kra­
ju, wyrażi rajglębsze swe oburzen;ev 
spowodu niesłychanego gwałcenia pm 
wą przez dyrekcję warszawskiej rzeź­
ni miejskiej prec i za*rudoiani: w cha- 
rakwrzo rzepaków przy uboju rytual­
nym pp. Berła Alioac /nika 1 Jakóba 
Mąezyka, którzy zosti li prze; rabinat 
warszawski zdyskwalifikowani j któ­
rych ubój jest „newela i treia” . Lud­
ność żydowska Warszawy jest przez 
dyrekcję św‘adcmk> wprowadzana w 
błąd, gdyż trefne mięso sprzedawane 
jest jak J koszerne.

„Komitet wykonawczy postanawia 
zastosować najintensywniejsze wysiłki 
u miarodajnych władz rządowych ce­
lem przywrócenia łaknairychlej stanu 
prawnego, i Komit:t wykonawczy ży­
wi nadzieję, że z Bcską pomocą w y­
siłki jego będą uwieńczone Dowodze­
nie- ",

K a  m arginesie tego komunika­
tu należy w yjaśn ić, że rzezacy ry-

EM Osom ca

W y j a z d  p r e z e s a  G r u b e r a
d o  S i a . i ó w  Z j e d n .

Jak się dow iadu jm y z m iarodaj 
ftych źródeł, prezes P . K . O. dr. 
H enryk  Gruber udaje się z koń 
,ecm marca. b. r. do Stanów Z jed ­
noczonych, celem  zapoznania się 
ze zm ianam i natury gospodarczo- 
finansow ej, k tóre są rezu ltatem  
przeprow adzonego za oceanem 
program u odbudowy kraju .

PoaczŁo pobytu w  Am eryce, 
prezes G ruoęr w ygłosi, na zapro­
szenie polskich i amerykańskich 
organ izacy j, szereg  odczytów na 
tem at gospodarczej sytuacji św ia 
ła j ro li Polaki.

tualni, B eri M iodow nik  i Juhób 
M ączyk, są rzezakam i pełnopraw­
nymi i m ają  na to upoważnienia 
od rabm ów  praskich, c zy li t- zw. 
prawobrzeżnych. Natom iast pro­
testu ją  rabin i warszawscy, czyii 
lewobrzeżn i, uważając, że upoważ 
nienie wydane przez rabinów  
praskich jest nieważne.

Gdzie leży  tedy sedno kon flik ­
tu 0 Otóż, rzezacy M iodow nik  i 
M ączyk, posiadający upoważnie­
nia na ubój rytualny rabinów  
praskich, są tym i, k tórzy zgodzi­
li się na dokonywanie uboju zw ie 
rząt po cenach niższych dla po­
trzeb mia3ta. Postępow anie to za­
kw estionow ali rab in i w arszaw ­

scy, choć rabin i prascy nie cofnę 
li swojeero zezw olen ia  wydanego 
rzezakom  M iodow m kow i i M ątzy- 
kowi,

Z przebiegu tego kon flik tu  w i­
dać, że rab in i nie są j'ednomyślni 
w  te j spraw ie i ze za kulisami te ­
go kon flik tu  k ry je  się chęć du­
żych zysków i n iestosowania no 
w e j ta ry fy , k tórą  w prow adziła  
rzeźnia m iejska. W  tym  stnie rze ­
czy, jeszcze ra z  potw ierdza się to 
za nasza, żc chodzi tu ta j nie o w y 
konywam e pewnych praktyk re li­
g ijnych , lecz poprostu o zyski.

Podaw an ie do w iadom ości pub­
licznej rzeczy n iezgodnych z praw  
dą w ytw arza ferm ent, dezorjen-

tu je  op in ję  publiczną. N a le ży  są­
dzić, że Zarząd M ie jsk i pomimo 
prób w yłam ania aię spod zarzą ­
dzeń rzeźn i m ie jsk ie j, dotyczą­
cych obniżenia ta ry fy  za ubój, nie 
pozw oli się teroryzow ać grupie 
skartelizowanyeh  rzezaków  i za­
rządzenia, m ające na celu obniżę 
nie cen m ięsa w stolicy, będzie 
kontynuował.

F d a l n e  s to s u n k i h ig ie n ic z n e

W śr5u uzićci szko ln ych
N a  teren ie w ojew ództw a w ar­

szawskiego w  roku szkolnym
1934-35 uczęszczało do szkół 
384.453 dzieci. W skutek braku 
m iejsc nie p rzy ję to  2.159 dzieci, 
z innych powodów nie uczyło się 
18.295 dzieci.

W tym samym czasie pracowało 
w  szkoln ictw ie powszechnem na 
teren ie wojew ództw a w arszaw ­
skiego 5.934 nauczycieli i nauczy 
cielek. N a  jednego nauczyciela 
przypadało w ięc średnio 64,8 ucz 
mów, t. j. o 2,6 więcej', n iż w  ro­
ku 1932-33.

N adzór nad h ig jen ą  szkolną 
sprawował jeden  lekarz na 35 
szkół i na 6.132 dzieci. D ziec i 
szkolnych zbadano za ledw ie 40 
proc. (a  2 proc. w ięce j, n iż w  re ­
ku ub iegłym ). N a  zasadzie tyc.b 
badań stw ierdzono, iż  odsetek za- 
gru źliczen ia  w ynosił 1,26 proc-,

T A i E i - S N  C E  D O H D W C G 0  B U D Ż E T U

43Sm ęi 3 m “ , ki ód? aafeia ratować sto
. W  dużej m rocznej izb ie o n i­

skim pułapie m ieszkają trzy  rodzi­
ny.

Gdy się wchodzi do dusznego, 
ciem nego i hałaśliw ego w pętrza 
n ie można się w  p ierw szej chw ili 
zorjentować, ile  tu może być osób 
—  pięć, dziesięć czy dwadzieś­
c ia . zm ieszany gw a r głosów  mę­
skich. kobiecych i dziecinnych, 
plącz n iem owlęcia, stukanie m łot­
ka, m iauczenie kota, w reszcie 
św iergot kanarka w  klatce, zaw ie­
szonej w ysoko-u  su fitu^ stwarza­
ją  n ieopisany harm ider, dla uszu 
człow ieka, p rzyzw ycza jonego do 
domowęj ciszy, w ręcz n iezn ośn i.

D w ie rodziny, które tu m ieszka­
ją, są zupełnie bezrobotne; ży ją  
narazie z zasiłków  ZU PU  z doryw  
czej pomocy krewnych. Co będzie 
dalej, niew iadom o.

Zadanie im p y ta n ia ,. jak  ukła­
dają swój budżet domowy, byłoby 
śmieszne. ,bowiem  nie można ukła 
dac czegoś, co nie istn ieje.

, f ' ^ Ź v c i e  >•'- 

„ u c r z y w i l e ^ o w u n y c h * 1
T rzec ia  rodzina —  stolarza M. 

w  porównaniu z tumtemi jest 
p raw dziw ie uprzyw ilejow ana. 
Mąż, zona, dorosła córka, pracują, 
nawet m łodsze dzieciaki (tru je ) 
czasem parę groszy  'zarob ią, ża d ­
ne z nich nie siedzi bezczynnie.

W ygląda to tak : mąż i o jc iec 
był n iegdyś zamożnym stolarzem , 
m ial w łasny w arsztat, w yrooioną.

pajace, ju ż dwa lata  się tem z a j ­
muje. Zarobek na tem niew ielki, 
czasem 10 zł., a czasem i 30— 40 
na m iesiąc, jeś li handel dobrze 
pójdzie. Za 25 zl. sprzedaje sta le 
do jednego sklepu z zabawkami, 
resztę sprzedaje najstarszy ehlo- 
piec na ulicy.

P ą c z k i  i g i l z y  
r a t u j ą  p r z e d  g ł o d e m
To  je s t  cały dochód g łow y ro­

dziny. A  żona? Jak była  zdrowa, 
chodziła do prania i na posługi. 
W tedy było lep iej. Zarobiła nieraz 
i 50 zł. T era z  nie może tak praco­
wać, sprzedaje w,:ęe na u licy pacz­
ki i ciastka, h a  pączku ma się 2 
grosze, tak żt dzienny zysk wyno­
si n a jw yże j z łotów kę.'Razem  z żo­
ną nie zarabiam y w ięce j n iż £50 
do 70 zł. m iesięcznie. I

N a jstarsza  córka dostała za)'ę» p ?  
cie w fab ryce  g ilz . P łacą 45 gr. j 
godzina : kiedy pracowała całyf

bi zupy, karto fli, kapusty, czasem 
kawałek kiełbasy, m leka dla dzie­
ci, a niema, to suchy chleb jemy,

C a z ? . t a  —  l u k s u s
k a r y g o d n y

Jedyny luksus, to gazeta  dla 
oszczędności, co drugi dzień ku­
puję. Żona m i wyrzuca, że p ien ią­
dze m arnuje i w łaśn ie dzieci okra 
dam. N ie  rozumie kobieta, że czło­
wiek bęz gazety to jakby nie 
żył na św iecie. W szystk iego się 
p rzecież w yrzek łem : m e p iję. nie 
palę, a w  kinie to byłem 6 la t te­
mu. Zarabiałem  w tedy 120 zł. mie 
sięczme, chodziliśm y z żoną raz 
na tydzień, dwa „na  ga ierkę". 
—  Strasznie lubię k ino! —  stolarz 
wzdycha żałośnie, jak  dziecko,

tydzień, było nieźle, 'ale teraz fo

I S O

lirzemfana materji
jeg t często przyczyna- wielu chorób
i kamienie żółciowe, choiuby wątro­
by, artretyzm, iscluas, choiuby skó­

ry ). Zioła

C l r a l e k l n a z a "

klientelę, na brak roboty nie m ógł 
narzekać. A łe  to było w  Rosji. Po 
powrocie do Po lsk i p rzyw iózł tro­
chę zaoszczędzonego grosza ; ku­
zynka m iała koncesję tytoniową, 
nam ów iła na zrłożen ie sklepu. 
Zatozył -r- i zDankrutował. Sklep 
przepadł, p ien iądze przepadły, za- 
jęc ia  nie m ógł dostać. Pracow ał 
dorywczo tu i owdzie, potem cho­
row ał długo, nie m ógł chodzić i 
postanow ił w ykorzystać swoje 
zdolności stolarza. Leżąc w  łóż­
ku, wyrabia! z dykty i drzewa 
dziecinne zabawki, wózki, domki.

niewdzięczne- d zie c i
Nieci) ro d z ic e  i e £ z ą  u w o k i . . .  s?ds>we

bi tylko dwa dni w 'ty god n iu , to.' 
co z tego 'się m a? Dwadzieścia 
kilka z ło tjch  miesięcznie. D zie­
sięć złotych na m iesiąc dorabia 
sprzątaniem  raz na tydzień  u dok- >5 
torow ej w  sąsiedniej kam ienicy, K  Niemejewskiego systematycznie i 
A  m m  -  m l.Jazy  pyr,  smyk je-
szcze, sprzedaje gazety, ałe gdzie gZj-0(jiłWe pubuczne produkty prze- 
zarobione pien iądze podziewa r— , miany materji, uniemożliwiając iów - 
niewiadomo, n ieraz go po kilka noeześnie zaleganie ich w ergai.il-
dni nomu n iem *. Najm łodszk mie. Skład główny: Warszawa Nm 

, .  , . . .  , . . w y świat o, oraz apteki i składy
sześciolatk i —»  bnźn ęta jeszcze apteczne, żadae bezpłatnych broszur, 
do szkoły chodzą —  latem matka
chodzi z nimi na pole szczaw  ąbię 
rać, pa domach potem się sprzeda. 
K ażdy  grosz, choćBy najm niejszy 
dużo znaczy przy  takich zarob­
kach, jak  nasze,..

S t o  z t o ? v c h  n a  m i e s i ą c  
n c d c ś ć i g n i c r s e m  

.m a r z e n i e m  fpa

gum uję te m in iaturow e docho­
dy —  wypada m iesięczpię około 
osiem dziesięciu  n a jw yże j stu zło­
tych na m iesiąc.

—  Sto? —  K, proszę pani, ta 
k ie j sumy to ju ż  oddawna nię 
m ieliśm y —  mówi stolarz zn iechę­
conym głosem- N ie  można i nie 
można do te j setki dociągnąć, a 

• co najgorsze, że to się zb iera gro
i ssakami. n igdy niema w  domu

SO C H AC ZE W , 2.3. fT e l. w ł. ) .—  
Staruszkow ie Tom asz i M arjanna 
Koperscy, w ieśn iacy z M atyldowa, 
pow. soehaczewsldego, nie m ogąc 
oscbiśeie doglądać swego dość du­
żego gospodarstwa, zapisali le 
synow i p io trow i i synowej Stani­
sław ie. W  umowie re jen ta ln e j na­
łożono na dzieci obow irzek  łoże­
nia na utrzymanie rodziców .

Jednakże z chw ilą  ob jęc ia  w  
swe posiadanie majątku niewdzię- 
czn f dzieci p rzesta ły  zupełnie in­
teresować się losem rodziców  tak, 
że staruszkowie m usieli żebrać u 
sąsiadów.

S tarzy Kopei-scy parokrotnie

w nosili skargi do sądu, uzyskując " W * * }  sumy odrazu, to tilepo
w yrok i skazujące P io tra  i S tan i­
sławę na Wydaniu za ległych  ali 
menców, lecz mimo to tych alimcu 
tów  nie otrzym ali.

P io tr  Kopersk i na uwagi czy­
nione mu przez sąsiadów odpo­
w iada ł:

—  N iech  rodzice jed zą  wyroki, 
ja  wolę wydać pien iądze na ad­
wokata niż na nieh“ .

Sąd skazał P iotra  i S tanisławę 
Koperskich na 3 m i e s i ą c e  aresz­
tu, przyezem , uw zględn ia jąc ich 
przyrzeczen ie poprawy, wykona­
nie kary zaw ies ił na 2 lata.

W łam an ie do bóżnicy
a a p  d la r a b u n k u

hO SN O W IEC . 2.3 -  N ie  w y­
kryć i sprawcy w łam ali się nocą 
do bóżn icy w  Czeladzi, gdzie po- 
rżnęli n o żam  torę, a rociały rzu ­
c ili na podłogę i podeptali je. O- 
derwali również zamki od sza fy  z nia.

aktami bezprocentow ej każy ży­
dowskiej, które p rdarli j zn iszczy­
li. W łam yw acze skradli jedyn ie 
zegar ścienny, z czego widać, żc

ciobieństwo tan iej gospodarować. 
Jeszcze są różne straty. Córka, ta 
co w  fab ryce  za jęc ie  ma, słabowi­
ta, n ieraz i tydzień  w  łóżku prze­
leży, to je j  dniówkę w ytrącą  — 
tak cud, żc trzym ają —  przez l i ­
tość chyba, To  znów ja  towaru za- 
mato rozprzedam, albo jak i pecho­
w y dzień p rzy jdzie , źe te pączki 
żonie „n ie  id ą " —  jakby kto urok 
jak i rzucił, czy co?...

—  W ięc  na j’ aką sumę można l i ­
czyć co m iesiae napewno?

Napewno, to na nic dziś pie 
można liczyć, ale ze 60 —  70 zło

które m arzy o niedostępnej zabaw 
ee,

2al mi go, gdy patrzę na tę si­
w iejącą głowę, pochyloną nad dre­
wnianym  pajacykiem  Z dykty, g ło ­
wę człow'eka, obarczonego troską 
a Jesy liczne j rodziny, któremu
g}ód ku lturalnej rozryw k i doku­
cza bardziej, n iż głód chleba.

R ^ ż ^ n l e c  u w y r T e c z e ń
N iestety , w  budżecie 60 —- 90

nazwać budżetem ) niema m iejsca 
na „n ierozsądne" wydatki. Kom or 
ne —  ciężar w  ubogim budżecie 
rodzinnym  najw iększy, zapłacić 
trzeba. I  jeść  —  choćby jak  w ró ­
bel —- także trzeba i w piecu na­
palić i lekarstwa kupić (do ubez- 
p ieczaln i nie n a ieży ). D ługów  
zaciągać me można, bo niema z 
ezego oddawać. Oszczędzać w  cza 
sie „ lepsze j kon junktury", żeby 
starczyło na gorsze dn i? N iem a 
dni lepszych, ani gorszych, wszyst 
kie są złe. Słowo „oszczędzać" za­
krawa w  tych warunkach na szy­
derstwo.

Budżet „s zc zęś liw e j"  rodziny 
stolarza, w  której wszyscy pracu­
ją, c ierp i na te r  sam para liż  n ie­
których pozycyj wydatkowych, co 
budżet rodziny bezrobotnego ślu­
sarza, o którym  m ówiliśm y w czo­
ra j.

* # *

Tabelka budżetu doftowegi. stola- 
* * rza  3= tió— 90 zł.

odsetek za jag liczen ia  0,75 proc., 
ilość dzieci brudnych 11,2 proc., 
zawszonych 7 proc., ze św ierzbą 
0,14 proc. Podkreślić  tu należy, 
iż  dotyczy to tylko dzieci zbada­
nych. Jak się sprawa zdrowotnoś 
ci i h ig jeny przedstaw ia wśród 
GO proc dzieci niezbadanych —  
niewiadomo.

komorne +
żywność 0
podatki i ubezpieczenia —

światło i opał 0
tytoń • —
alkohol .—
gazety 0
kino, teatr —
inną rozrywki —
urlopy —

szkołą dzieci —
przej'azdy (tramwaje) — 
ubrani* *—•
pranie 0

15 zł. 
30— 40 zl.

(zalegają) 
5— 10 zł.

1.50 zł.

służba
higjena i zdrowie 
długi
oszczędności

0 2— 3 z|,
(koszt mydła)

+  JO— 15 zł.

60- -90 zj.

Uwaga? Mjnusy oznaczają po­
zyc ję  skreślone; kółka, oznaczają 

zlotowym  (o l la to w ogó le  można nozycje zm niejszone do minimum.

D z i s  i n a  j R t r a t J a  
h i ę c i z y n a r c d o w e g o

K o n k u r s u  w  F ilh e r m o n j)
Dziś o godz. 11 rano pod protekto­

ratem Prezydenta Rzeczypospolitej' 
odbędzie się uroczysta iuampiracja 
konkursu skrzypcowego im. Henryka 
Wieniawskiego.

Inauguracja odbędzie się w Fil- 
harraonji, po oficjalnych przemówie­
niach i prezentacji uczest ków kon­
kursu nastąpią pierwszo rozgrywk.

B r y g i d a  rislm
p r z y j e i d ^ a  d o  K r a n o w a
brygiem Heim, głośna artystka 

filmowa niemieckiej wytwórni 
„U fa “ , zapowiedziała telegraficznie 
swój przyjazd do Krakowa na wto­
rek, 5 bm., w którym to dniu odbę­
dzie się reduta prasowa dziennika­
rzy krakowskich. Reduta prasowa 
była już raz zapowiadana, musiała 
jednak ulec odwołaniu ponieważ 
Brygida Hełm zachorowała wów- 
ezn.s na grypę.

O wsre e wystawy
R z e ź b y  f ra n c u s k ie j

Dziś o godz. 12-ej w południe 4 
fnst. Prop, Sztuki odbędzie aie o- 
fwarcie orgamzowanej pod protek­
toratem Prezydenta Rzeczypospoli­
tej wystawy współczesnej rzeźby 
francuskiej.

K to  zaprenum eruj*

ten będzie otrzym yw ał

B E Z P Ł A T N I E
d o d a t e k  

l i t e r a c k o  -  a r t y s t y c z n y

i i 1 5 1 ! ! !
( I

M iesięczna prenum erata

jjBt-łowili MmŃ"
r a z e m  z  a o a a i k i e m

„ P R O S T O  Z  M O S T U ’ ’
2 v~. ł o  ef.
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Dercuncjrcld, J a k o  b ro n  w  w a lc e  k n i . K i r e ^ c y ^ e i
na szubien icę! N ioęh  ży ję  O N R !"

N a  zasadzię tych doniesień a- 
resztowam j Rechnls i £iemblu, 
k tórzy  p rzesiedzie li w  w ięzien iu  
8 piiesięey.

N ą  w csorajeiięj rozpraw ie ś>st* 
dc.n z oskarżonych nie przyznał 
się do Winy, w yjaśn ia jąc. ŻO na­
leże li do O N R  w  okresie istn ien ia 
lega lnego te j organ fsaejh  W śród 
kilkunastu św iadków w ystępu ją­
cych w  procesie, jeden tylko po li­
c jan t był wyznania chrześcijań ­
skiego, w szyscy inni bow.em byli 
pochodzenia żydowskiego.

Proces odsłonił w łaściw e po- 
cilożę całego oskarżenia, tak że 
prokurator Kużuchowąkj zrzekł 
się. ro li oskarżyciela. Było to do 
przew idzenia, albow iem  akt o- 
skarżenia, skonstruowany na 
trzech stronach pisma rraszyno- 

trochę grosza w  dumu. to się zro- brama Brutstcina, N a  zasadz'c wego, był tak ogóln ikow y i eho-
Ich słów  stw ierdzono, że Rechniu cfaż m ćw łł o bójkach i demon-

M ieszkańcy S tarej M iłosny pad 
W arszaw ą, K a ro l Ziemblo, Mars­
jan Rechnio, Bolesław  Domżalski 
oraz m ałżonkowie Józe f i Jani­
na K w iatkow scy, oskarżeni zosta 
Ii z art. 165 k. k j udaial w  zw iąz 
ku p. n. Obóz Narodow o - Pvady- 
kainy, którego istn ien ie, ustrój i 
cel pozostać m iał ta jem nicą w o­
bec w ładzy państw ow ej.

A k t oskarżenia zarzucał pod- 
pądnym że po rozw iązan iu  przez 
w ładze Obozu Narodow o - R ady­
kalnego p row adzili dalej konspi­
racyjną działalność, kolportu jąc 

tych uciuła się zawsze. Za ten kąt, I „N ow ą  S zta fe tę ", rozrzucając u- 
co tu mamy, trzeba dać pię.tnaś-( lotk i antyżydowskie oraz prowg- 
cie złotych, lekarstwa żony i cór- kując za jścia  z  żydami. Jak 6ię 
ki n ieraz 10 i w ięce j złotych za- okazało, oskarżenie oparte było 
biorą, a jedzen ie — . jak  Bug da. na zeznaniach m iejscow ych  ży- 
■Nie oblicza się, bo niema co obii-j dów, Bzmnla Frydmanu, Lcjbu- 
czać, ży jem i z dnia na dzień. Jest sia i M ajera  Próżn iaków  oraz A -

zoparciu sMcu, wzdęęiu [ Ziembło roz lep ia li na murnoh straojaeh organizowanych przez
łagodnie działająca natm-ab I t]N ow ą  S zta fe tą " oraz organ lzo- podsądnyeh, nie wym ien iał jed*

as któ- nsk ani jednego konkretnego fak-
okrzyk i; „Ż ydów  tu jak iegoś za jścia . Co w ięce j, o-

Przy
brzucho

nie rabunek był celem ich włanm- W a , w aV dGlHbnstrąeje, podcz
” !o IcrgiHńzm ed pozostałości w  jelitach. 1 rych w znosili

kazało się, *ę iyd z ł oskarżyli
Kw iatkowskich, w łaśc ic ie li restau 
rac ji w  S tarej M iłośn ie, oraz 
Zięm blę ze w zg lędów  konkuren­
cyjnych, chcąc Ich zniszczyć ma- 
U rja 'n i';. Świadkowie, p rzyparci 
do muru prze? obrońców, adw„ 
Czarnowskiego, Pąezkowsklęgo i 
R o ś c i s z e w s k i e g o ,  z u c s ę l l  p l ą t a ć  
się w  swych zeznaniach, podając 
fak ty  zupełnie inaczej, an iżeli 
przedstaw ia li je  w  toku śledz­
twa.

W obec takiego stanu rzeczy sę­
dzią Dąbrowo ogłosił wyrok unie­
w inn ia jący  wszystkich oskarżo­
nych, podając w  m otywach, że 
sprawa w yrosją  na tle konkuren­
cyjnym.

Naw iasem  dodać należy, że ży ­
dzi dopięli swego, albowiem  
Kw iatkow scy i Ziembło są dzi­
sia j zru jnowanym i ludźmi, a w ar­
sztaty iełj pracy zostały zflkw i- 
dowane. Ponadto Rechnio i Ziem- 
bło n iew inn ie p rzesiedzie li w  w ię  
zienlu kilka m iesięcy.


